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Z  teatcu a łeatcze

K o  m  p  l e  k s  c h w i l i
TEATR NOWY Noel Coward „Week 

■ -Enid" komedia w 3-ch aktach 
Prof. Andtzej Tretiak, pisząc “o 

twórczości Noel Cowarda, wspom­
niał o „kompleksie chwili". Określe­
nie to narzuca się. gdy rozważamy 
repertuar teatru Nowego. Coś jest nie 
w porządku z tym repertuarem, i to 
tak dalece, że stwierdzenie tego stato 
się już banalne. Przypadkowość, 
chwilowość — oto bodajże główne 
cechy tego repertuaru. Właśnie, ja ­
kiś — „kompleks chwili".

Na małej scence, przytulonej do :
^prezentacyjnej sceny polskiej oglą­
damy w jednym miesiącu sztuki do­
bre, interesujące publiczność, dające 
widzom przeżycia, kióre starczają na 
dłuższy czas, niż go potrzeba na wło­
żenie palta w szatni i wyjście na Plac 
Teatralny, a już w następnym mie­
siącu częstują nas bzdurami w ro­
dzaju fcyw ego ładunku", po to, aby 
wkrótce karmić dziwaczną poezją 
(„Czasu jutrzennego") podczas „eks­
perymentowania" jednoaktówek.

Eksperymentowanie jest i shiszne 
i — w tym ,jak i w wielu innych wy­
padkach — pożądane. Wymaga też 
obiektywizmu i należytego umiaru w 
krytyce. Ale przecie? eksperymentuje 
się w pewnym celu, dążąc do czegoś, 
czegoś poszukując. Tymczasem w 
teatrze Nowym eksperymentuje się 
chyba dia samego eksperymentowa­
ni* (powtarzanie tego słowa irytuje 
mnie tak samo, jak i Czytelników).

Chciałbym zrozumieć dlaczego na- j 
przykład wystawiono obecnie korne-1 
dię Cowarda?

Aby pokazać publiczności twór- Im m niejsza jest nóżka dziew- 
czość sceniczną angielską? Są lepsze czyny, tym łatw iejsza je j droga do 
przykłady. szczęścia" —  powiada stare chiń-

Aby dostarczyć publiczności lek- skie przysłow ie. Dlatego też jak-

kiej rozrywki? „Week End" jest rze­
czywiście lekki. Tak lekki, jak — pró­
żnia.

A może ze względu na jakieś ukry­
te wartości tej komedii? Szukam ich 
pilnie i — nie znajduję. „Week End" 
jest pusty, płytki, „chwilowy", miej­
scami bezmyślny, moralnie obojętny, 
raczej amoralny, komiczny nie przez 
treść, lecz raczej przez cyrkowe nie­
co sytuacje, słowem niezbyt „week - 
endowy", chyba, że tak week - en- 
dy spędzają Anglicy.

A może zamierzono pokazać nową 
kreację p. Ćwiklińskiej? Jeżeli tak — 
— chapeaux bas. Pani Ćwiklińska po­
trafi zrównoważyć braki sztuki, w 
której występuje.

i w tym wypadku pustkę, wiejącą 
z treści ożywia jednak naprawdę do­
bry zespół. Obok p. Ćwiklińskiej wy­
stępują panie: N. świerczewska, K. 
Lubieńska, Z. Gryf - Olszewska i Z. 
Wierzejska. oraz panowie A. Różyc­
ki, T. Wesołowski, L. Łuszczewski 1 
Zb. Karowski.

Dawno nie widziana p. Świerczew­
ska łączy jak zawsze harmonijnie u- 
ro1, młodości z scenicznym tempera­
mentem, p. Lubieńska jest przemiła 
w roli naiwnego, uroczego stworzon­
ka, p. Gryf - Olszewska gra błysko­

tliwie, dobrze sobie radząc z mętną 
postacią, w którą kazano jej się wcie­
lić, p. Wierzejska z powodzeniem, jak 
zawsze, odtwarza charakterystyczną 
postać, tym razem gderliwej gardero­
bianej. P. Różycki swobodnie i lekko 
prowadzi dialog, Wesołowski jest 
szczery i rozhukany, Łuszczewski — 
kulturalnie - dyplomatyczny, Karow- 

, ski taki, jaki powinien zapewne być 
| „bokser z towarzystwa".

Modernistyczne i ładne wnętrze 
jest dziełem St. Jarockiego.

sŁ g.
P. S. Moźnaby wprawdzie zająć się 

analizą np. humoru i komizmu w tej 
sztuce (mało przekonywającego', al­
bo postawy psychiczno - moralnej 
głównych postaci, czy też klimatu 
środowiska (ani ciekawe, ani warto­
ściowe). Ponieważ jednak całą tę 
komedyjkę zapomina się najdokład­
niej już w minutę po opuszczeniu kur­
tyny — przeto nie powstają żadne 
poważniejsze kwestie z dziedziny hi­
gieny psychicznej teatru, któreby wy­
magały wyjaśnienia. Jednaż poruszo­
ne na wstępie zagadnienie ekspery­
mentowania, a raczej przypadkowoś­
ci w dziedzinie repertuaru — pozo­
staje nadal otwarte.

aŁ g.

Węgierskie studium
o  B a t o r y m

W  Budapesrcie ukazała się po­
w ieść historyczna znanego pisa­
rza w ęgierskiego M ikołaja K allay 

j p. t. „S tefan  B atory".
| Książka zawiera 448 stron i 
jest bogato ilustrowana. W  ob ­
szernej przedm owie Jerzy Bala- 
nyi daje szkic stosunków polsko- 

. w ęgierskich  w dziejach, podkre­
śla jąc szczególnie wspólnotę lo­
sów Polski i W ęgier, spełń: a ją - 

| cych przez cały czas dziejów  tm  
Iną m isję obrony Europy przed 
niebezpieczeństwem , grożącym  

i ze wschodu. Jednym  z św ietniej 
j szych okresów tych w spólnych 
w ysiłków było panowanie Stefa­
na B atorego w  P olsce i Siedm io­
grodzie.

Studium K allaya o  Batorym  
poprzedziły żmudne i dokładne 
poszukiwania archiw alne, co, 
podkreślone jeszcze archaicz­
nym językiem  dzieła sprawia, źe 
z in teresu jącej tej książki pro­
m ieniuje prawda historyczna. 
Szczególnie interesująco przed­
stawione jest życie Stefana Ba­
torego do czasu uzyskania koro­
ny polskiej.

Prasa węgierska przyjęła  dzi* 
ło cenionego pisarza bardzo ży­
czliw ie, podkreślając jego  zna­
czenie dla zacieśnienia węzłów 
przyjaźni polsko -  w ęgierskiej.

Zwyczaj, który przetrwał wieki
Tajemnica małych nóżek
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kolwiek prawnie zniesiono zw y­
czaj krępowania stóp, w niektó­
rych prow incjach  Chin, w ier­
nych tradycji, zwyczaj ten nadal 
istnieje.

Metody, za pom ocą których o 
siągnąć można tak nienaturalnie 
m ałą stopę, są różnorodne. Słyn­
ny podróżnik W ilhelm  F ilchner o- 
powiada r  sposobie krępowania 
nóg w prow incji Si - a ing  fu

Zabieg zmniejszania stopy sto­
suje s ię .4 —  6 letnim dziew czyn­
kom. Bolesna ta operacja  polega 
na silnym przygięciu  palców  (o - 
prócz dużego) do pięty i zabanda­
żowania całej stopy.

Co pew.en czas bardaze się

że silnie skrępowana noga ramie 
ra zupełnie w obec braku dopływ u 
krwi. O dłuższych spacerach, a 
nawet wychodzeniu na ulic# w 
ogóle nie ma mowy.

Pew ien dowcipny Chińczyk tłu­
m aczy ów  zw yczaj chęcią zatrzy­
mania kobiet w domu. Mówi tak: 
.Kobieta po chińsku nazywa się 

„t ja  - li“ , co  w przetłum aczeniu 
na język polski znaczy „siedząca 
w dom u". Jeśli ma małą nóżkę, 
wów czas nie opuszczą domu. Po 
drugie, gdy jej obuwie będzie ma­
leńkie, istnieje małe niebezpie­
czeństwo, że my, mężczyźni, znaj­
dziemy się pod pantoflem ".

Zw yczaj krępowania nóg Sięga
Hwen 

w ie-

Następczyni tronu w łoskiego ksj^żna M ana Piem oncka wraz ze 
swym synkiem, księciem Neapolu

zdejm uje, nogę m yje i rozm aso- [ P °dobn o..czasów cesarza 
w uje, przygina siln iej palce i zno- i H ana' Panującego w V-tym 
wu nakłada bandaże.

W reszcie podbicie wygina się 
silnie w łuk, stopa zostaje skró­
cona, ca ły  zaś korpus spoczywa 
na palcach i pięcie. Jeśli nóżka 
uzyskała już wymarzone lilipucie 
kształty, szewc sporządza panto­
felki. Pantofelki muszą być tak 
uszyte, aby potęgow ały jeszcze 
bardziej wrażenie filigranow ośei 
nóżki.

He cierpień znieść musi ofiara 
m ody i tradycji, mogą pow ie­
dzieć w ędrow cy, którzy, przecho­
dząc przez chińską wioskę, sły­
szą jęki i westchnienia udręczo­
nych m ałych Chinek. Zdarza się,
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Instytut Kygieny
M o r s k i e !  i T r o p i k a i n e i

j ku po Chr. W prow adzić go miała 
piękna Pan - fe i, żona cesarza, j cy jnych  i tropikalnych. W miarę

W kwietniu r. b otw arty oędzie 
w Gdyni Instytut H ygisny Mor­
ski e j-i Tropikalnej, który pow sta­
je  z przekształcenia gdyńskiej f i ­
lii Państwow ego Zakładu H ygie- 
ny.

. Instytut będzie pionierską pla­
cówką szkolenia polskich lekarzy 
okrętow ych, portow ych, em igra-

P^dobno nazwa „złote lilie", ja ­
ką potym przez wieki darzono 
małe nóżki Chinek, pochodzi wła­
śnie od niego.

W ciągu ostatnich stuleci wal­
czono z tym barbarzyńskim zwy­
czajem. A le ponad wszystkie za­
kazy, często bardzo surowe, sil­
niejsza była moda. D opiero duch 
XX wieku i ciężkie warunki w o­
jenne zniosły częściow o ów zwy­
czaj.

Dziś kobiety chińskie w oiąw stę  
pować na drogę szczęścia zdrową, 
silną nogą, obutą w obszerny, 
sportow y półbucik.

rozw oju  prac Instytut szkolić bę­
dzie prawdopodobnie także po­
m ocniczy personel sanitarny do 
rracy  na okrętach i terenach tro­
pikalnych.

Instytut prow adzić ma również 
rozległe badania naukowe, przede 
wszystkim nad zagadnieniami

chorób  tropikalnych, . ^kUrpąty- 
zacji w krajach tropikalnych, hy- 
gieny i zdrow otności em igracji, 
hygieny okrętowej i portow ej, a 
-zwłaszcza hygieny pracy na stat­
kach, w portach i krajach tropi­
kalnych-

Przy Instytucie czynny będzie 
nadal dziai żywności i przedm io­
tów użytku, przy czym zadania 
tego działji będą prawdopodobnie 
rozszerzone.

Obecnie prowadzone są końco­
we prace przygotowaw cze nad 
przystosowaniem gdyńskiej pla­
ców ki zakładu higieny do pot.r-7oh 
i zadań nowego instytulu

Kronika kulturalna
UCZONY WŁOSKI W KRAKOWIE vy Italskiej w Krakowie wygłosił cłi 

W niedzielę przybył do Krakowa £eveto odczyt na wielce interesujący 
znany profesor histoni_na uńiwersy- , - OCHRONJŁ* ZABYTKÓW
tecie we Floiencji dr. Giacomo Deve- 
to. 1S marca w sali Instytutu Kultu-
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NIKOMU NIEZNANY 
PAN BROWN

Powieść współczesna 
Autoryzowana adaptacja Eugeniusza Bałuckiego

— R o z u m ie m , ze  A n a n a s  n a r o b ił  g łu p s tw  1 —  
ro z m y ś la ł, k ie r u ją c  się ku  d o m o w i. —  T o  je s t  
id io ta , p o  k tó ry m  m o ż n a  w s zy stk ie g o  się  s p o d z ie ­
w a ć ! A le  L a g a ch e !...

N a stę p n e g o  d n ia  ra n o , to je s t  w  p ią tek , z ja ­
w ił s ię  K o ls  i o ś w ia d c z y ł, że  z a m ó w ił  Irzy* b ile ty  
n a  p o c ią g  p o śp ie szn y  d o  B erlin a  z p o le c e n ia  pan i 
R o w e lo w e j, k tó ra  o z n a jm iła  s ta n o w czo , że  b ez  
„p r z e w o d n ik a "  nie ruszy  się z m ie js ca . W y ja z d  
m ia ł n a stą p ić  w ie cz o re m .

W  g o d z in ę  p ó ź n ie j S o e d e r lu n d  p o d p is a ł  u m o ­
w ę  z  f ir m ą  R a y m o n d  i S -ka z tym , że  o d  p o n ie ­
d z ia łk u  ju ż  m ia ł r o z p o c z ą ć  s w o ją  d z ia ła ln o ś ć  
w  B e r lin ie . P o b ra ł z a liczk ę  d o s ta te czn ie  w y sok ą , 
b y  n ie  m y ś le ć  o  trosk a ch  c o d z ie n n y ch  i, o c z y w i­
śc ie , m ó c  o d p o w ie d n io  z a b e z p ie c z y ć  A n ie lę .

Z o b o w ią z a n ia , w y n ik a ją c e  z k u p n a  o b r a z ó w  na 
lic y ta c ji , z a ła tw ił o d r ę c z n y m  z le ce n ie m  na sw ó j 
b » n k  p a rv «k i, w  p rz e k o n a n iu , że o d z y sk a  w  p e łn i

w szy stk ie  p ra w a , za n im  to z le ce n ie  d o trze  d o  d y ­
r e k c ji  b a n k u .

W  p o l i c j i  też m u  się  p o w io d ło  ~  p rze d  w ie ­
c z o r e m  m ia ł s ię  z g ło s ić  p o  ty m cza so w y  d o w ó d  
o so b is ty .

W re sz c ie  w y s ła ł d łu g ą  w y c z e r p u ją c ą  d ep eszę  
d o  S o rre n to . N ie  p r z e c z u w a ł, że B ry g id a  je s t  ju ż  
w  d r o d z e  d o  P a ry ża .
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C Z Y  T O  P A N  J E S T  T Y M  O S Z U S T E M ?
W  p ią tek  w ie c z o r e m  B ry g id a  w y lą d o w a ła  na 

lo tn isk u  L e B o u rg c t , w s ia d ła  d o  ta k só w k i i p o je ­
ch a ła  d o  h ote lu  .R o y a l  R o u s s i l lo n "  W e s z ła  d o  
h a llu  i za p y ta ła  o  p an a  B ro w n a .

—  K lu cze  są na g ó rz e , p ro s z ę  p a n i —  o d p o w ie  
d z ia ł p o r t ie r , ja k  z w y k le , z c z e g o ś  n ie z a d o w o lo ­
ny. —  P r a w d o p o d o b n ie  Dan B ro w n  je s t  w  s w o im  
p o k o ju . —  O b r z u c ił  k ry ty cz n y m  s p o jr z e n ie m  m a łą  
w a liz k ę , k fó r ą  p r z y b y ła  trzy m a ła  w  rę ce . —  P a n i 
b ę d z ie  ła sk a w a  z o s ta w ić  rze czy , za ra z  z a w o ła m  
o o y a .

—  N ie , d z ię k u ję  sam a za n iosę ...
Z  m o c n o  b iją c y m  se rce m  w e s z ła  n a  p ie rw sze  

p ię tro , zn a la z ła  p o k ó j  n u m e r  sto  d z ie w ię ć  i z a p u ­
ka ła .

—  P r o s z ę ! —  r o z le g ło  się  z  w n ętrza .
T e a tra ln y m  ru ch e m  sz e ro k o  o tw o r z y ła  d rzw i.
P o d  o k n e m  s ie d z ia ł k to ś  n ie z n a jo m y . W sta ł,

g d y  ją  u jr z a ł

B ry g id a  z a trz y m a ła  się  na p ro g u , p o te m  nie 
s p u s z cz a ją c  o cz u  z  n ie z n a jo m e g o , s ch y liła  się  w o l 
n o  i p o s ta w iła  w a liz k ę . W ię c  to n ie  b y ł  w u i 
S v e n ? !.. . W strz ą sn ę ły  n ią  bó l i r o z p a c z . A tak 
w ie r z y ła , że  o n  ż y je !

—  C zy  to pan  je s t  tym  o s z u s te m ?  —- za p y ta ła  
n ie p e w n ie .

O d g a rn ę ła  k o s m y k  w ło s ó w , k tó ry  się  w y m k n ą ł 
s p o d  c z a p e c z k i, p o te m  za c isn ę ła  p ię śc i i w ło ż y ła  
je  d o  s k o śn y ch  k ieszen i p ła s z cz a  p o d r ó ż n e g o .

— J a ...?  O szu st?
— P r z e c ie ż  p a n  ż ą d a ł w y s ła n ia  p ie n ię d z y !

—  T o  je s t  ja k ie ś  n ie p o ro z u m ie n ie ... p a n i m u ­
s ia ła  p o m y lić  d rzw i.

—  N iech  się  pan  n ie  w y p ie ra ! W ie m , że  to 
p a n  d e p e s z o w a ł!

S ą d z iła , ż e  p o d  c ię ż a re m  tych  m ia ż d ż ą c y c h  d o ­
w o d ó w  w in y  b e z cz e ln y  oszu st z a p a d n ie  s ię  w  z ie ­
m ię  a lb o  c o  n a jm n ie j b ę d z ie  n a  k lę cz k a ch  b ła g a ł 
o  p rz e b a cz e n ie .

T y m c z a s e m  n ie z n a jo m y  z a c z ą ł s ię  d o  n ie j z b li­
ż a ć  p o w o li.

P a trz y ła  n ań  z  g w a łto w n ie  ro s n ą cy m  s tra ch e m , 
a w  u szach  d źw -ęC za ło  w  k ó łk o :  N ie  ż y je !  N a j­
d ro ż sz y , n a ju k o c h a ń s z y  w u j S v en  m e  ż y je ! ...

K o ls  też n ic  n ie  r o z u m ia ł P r z y s z e d ł d o  S o e ­
d e r lu n d a  p o  w s k a z ó w k i, p o n ie w a ż  za  d w ie  i p ó ł  
g o d z in y  o d c h o d z i ł  je g o  p o c ią g  d o  B er lin a .

(D. e. n.).

W POZNANIU
Jeden z domów przy ul. Żydow­

skiej w Poznaniu, którego przebudo­
wę rozpoczęto niedawno, uznany .zo­
stał przez władze konserwatorskie 
za zabytek. Wadze udzieliły pozwo­
lenia na przebudowę pod v arumuerr. 
zachowania dotychczasowej wysoko­
ści domu oraz jogo fasady i szczytu.

Przy przebudowie domu, który po­
chodzi z 17-go w. natrafiono na ga­
nek podziemny ze sklepieniem becz­
kowym Gan?k ten zostanie jednak 
zamurowany.

W związku z tym wartr nadmienić 
iż istniejące liczne ganki podziemne 
w Poznaniu tączą nletyiko gmacny 
pubiiczne z objektumi, które znajdu­
ją  się poza obrębem starego grodu 
warownego, ale prowadzą także pod 
domami prywatnymi starego miasta.

Miały one swego czasu 6łużyć mie­
szkańcom, jako niejsce schronienia, 
względnie ucieczki przed najazdem 
wroga.

„POLSKA YV LITERATURZE 
WĘGIERSKIEJ"

Spółka wydawnicza w Kocskemet 
wydała broszurę Stefana Csaplaroe 
p. t. „Polska w literaturze węgier­
skiej” .

C.tor uwydatnił szczególnie 
wpływ polskich walk wolnościowych 
na poezję węgierską w ubiegłym stu­
leciu cytując szereg wy alków z 
diiei poetow węgierskich, ubolewają­
cych nad losem Polsk i p rzepów 
dajaeych jej odrodzenie.

ODCZYT O ''OLSKIEJ PIEŚNI 
LUDOWEJ W BERLINIE

Staraniem Towarzystwa niemieck 
polskiego odbył się w salonach T-wa 
odczyt p. Krystyny Krahelskiej :. 
Krakowa o polskich pieśniach lud< 
wych

Pc odczycie odbyło się zebranie to 
warzyskie z udziałem członków R. P.. 
przećstawiceili M S.Z. Rzest,- i szta­
bu mm. Ribbentr.ips!


